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Szanow nych Abonentów o wczesne zapisyw anie się; g d y z  p óźn ie j zg ła sza jący  się nie będą  
m ogli odebrać pierw szych numerów G azety , albowiem R edakcya laką tylko ilość eacemplarzy 
wybijać' postanow da , ja k a  p o  obliczeniu  n a jd a le j do dnia 6 V a ź d z . r .  b. Abonentów , okaże  
się być po trzebną . —  P renum erata  kw artalna Z ip . 10, m iesięczna Z ip . 4.

Wiadomości zagraniczne.

—  W a rsza w a  4  W rześn ia . —
Dn ia  4  b. m. po raz pierwszy w nowo 

ukończone j  Kaplicy we wsi Czarnole  .e (nie* 
g d y  Jan a  Kochanowsk iego) ,  dziś J O O .  X t w a  
Ja b ło no w sk ic h  dziedz iczne j ,  pobłogosławi ł  
pchożny  kapł.in zgromadzonym na N a b o ż e ń ­
s twie  ch łopkom,  k tó rzy  do dnia dzi s ie jszego 
W t r adycyonalne j  powieść? p r ze cho wu ją  ś w i ę ­
cie p r zek aza ną  „d ojców p amią tk ę  tego,  k ta - 
Ty umia ł  czuć ich niedolę,  cenić ci erpl iwość 
i cnntę.  Kapl i ca  t a ,  lat  temu ki lkanaście  
p rze z  ów cz es ną  wlaścic ielkę dóbr  r zeczonych 
r ozpoczę ta ,  wzn ies ioną  j e s t  w czystym g u s ­
t u  gotyckiein pod op iekuńczym cieniem s tu ­
letnich lip,' niegdyś młodych towarzyszek  sko-  
b t :  i . i j  g roźnemi  burzami i ugina jącej  się ju ż  
wówczas  pod c iężarem lat  ukocha ne j  lipy 
Koch anowsk iego.  Mury  kapl icy opar te  są 
bezpieczn ie  na szczą tkech  l amusu  i fund a­
mentac h  owego  domu z modrzewia ,  w k t ó ­
rym skrumny  i bogaty w cnoty p o e t a ,  zbyt  
• ro tk i o  chwile szczęścia  przepędziwszy,  nie

j e d n ą  ł zę  uroni ł  op łaca jąc  drogo tytuł  ojca 
poe tów,  k tóry może poczęści  winien t emu,  
że  byl  nieszczęsnym ojcem Urszul i .  Ściana  
wschodów wiodących do zakrystyi ,  stoi n i ep oru-  
szona w ruinie tak j ak j ą  czas po ow ym  mężu  z o ­
stawił .  W s za k że ,  w Czarno lesie  wszystko tchnie 
j e g o  p am ią t k ą ,  dwórteraźuiej szy^obok dawnego 
postnwiuny,  noki ten sam napis  którym K o ch a­
nowski  swój  własny ozdobi ł .  Lipy j u ż  j e d n a k  
nie ma,  p rze t rwawszy  k res  wszystk m r z e ­
czom doczesnym naznaczony,  sarna l a t  t ernu  
k i lkadz ie s i ą t  ze starości  runę ła ;  f ał szem j e s t  
zupe łnym,  j a kob y  przez niewiadotno-ć śc ię t ą  
zos tula ;  o w s z e m ,  naznaczono i zachowano  
w pamięci  miejsce w kto iy in  dawniej  s t a ła  
i ohecnie pomnik  przypomina p rzechodn iom,  
że s ł awa ,  szczęście i boleść za równ o  p rze -  
m i ja j ą .  * na  Wspomnienie niekiedy tyłka
liczyć możne*

—  Petersburg  2b Sierpn ia  (9  W rześn ia  ■) — 
(Dokończenie),

Patrz Gazetę wczorajszą.
Dnia  21 s ierpnia,  o wpó ł  do 8ej  z r ana 

N .  Cesa rz  J r nć ,  wraz  s  o r szak iem swoim,
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udać się r aczy ł na p rzeg ląd  wszystkich wojsk  
r e z e r w o w y c h , pod Borodinem zabranych.  
W o j s k a  te, pod dowódz twem J .  C.  W.  W i e ł -  
k iego  X ięc ia  Al chała Pawłowicza ,  składały  
się; z 3go odwodowego korpusu j azdy ,  i na ­
l eżące j  do t egoż ar tyleryi ,  z odwodowej  b r y ­
gady gwardyi  i g r e n a d y e r ó w ,  ze zbiorowej  
dywizyi  j azdy,  z łożone j  z sz wa dr on ó w  kiry-  
Byerów gwardyi ,  l e j  l ek k ie j  dywizyi  g w ar -  
dyi ,  tudzież 2ej ,  6ej  i 7ej dywizyi  l ekkiej  
j azdy  wojsk l iniowych i zbiorowego pu łku  
k i rysyerów;  z. bateryi.: l e j  rezerwov.  ej g w a r ­
dyi i g rena dy eró w,  z <lch pieszych i l e j  kon­
nej  wojsk  l iniowych.

Po in ien ione oddziały w o js k a ,  u sz y k o w a­
ne były pod wiosk ą  Axyn ina  na lewym b r z e ­
g u  M o s k  wy, w tr zech l ini jach: w pierwszej ,

riiechcta,  w drugiej  j azda ,  a w t rzeciej  ar ty-  
erya i l s z y  szwadron p ion ie rów konnych.  
W  ogóle  było pod b ronią;  38 batal ionów.  

103 szwad ronó w,  5 bate ry j  pieszych i 5 k on ­
nych;  12 j e n e r a ł ó w ,  95 off icerów wyższych;  
8f,9 of icerów n iż s z y c h , 3568 podoficerów,  
1397 muz ykan tów i 24 ,035 sze regowych ,  ra 
ze m  29,958 ludzi;  80 dział  i 14,790 koni.  
P o  ob jechan iu  N .  Pan a  li'nij, d ragoni  z s i e ­
dl i  a  k o n i ,  i wszys tkie w oj sk a  defi lowały 
p rze d  J .  C.  Mośc ią  w -cerenioni jałnem m a r ­
szu.  Nas tęp n ie  d ragoni  wsiedli  na  koń ,  i ca ­
ł a  j azda  przedef i lowa ła ’,now» s tępem potem 
piechota p rzesz ła  znowu ścieśnionemi ko lu ­
mn am i ,  j a zd a  zaś naprzód  k łusem,  a p o ­
tom ga lopem.  W  końcu  ar tylerya konn a  wy- 
kui ia ia  w ozwat  nt iak i odp rzo dko wał a  działa 
a  pułki  d r ago nó w,  pod jechawszy w c z w a ł k u  
a r ty le ry i ,  zs iadły z kon ia  i poszły naprzód 
śc ieśn ionemi  ko lumnami ,  pod zas looa swych  
tyral i erów.  N a  tein skończy ł  się p r zeg ląd .  
W s z y s t k i e  t e  wojsku ,  znalezione zostały przez  
N .  Pan a  we wzor ow ym p or zą dk u ,  d o sk o n a ­
l e  pod każdym względem u o r g a n u n w a n e ,  i 
W ogó lnośc i ,  tak co do postawy,  j ako też  f ron­
tow ej  o ig a n i za cy i ,  zupe łnie  odpowiada jące  
eelowi  p rzeznaczenia  swogo,  i oczek iwan iom 
J .  C.  Mości .  Z powodu  t ego  tak świetnego 
a tanu  tych wojsk ,  N.  Pan  oświadczył  zu p e ł ­
ne podz iękowanie  g łównie  dowodzącemu B r -  
miją  czynną,  tudzież dowod zą ce mu na rewii  
woj skami  J .  C. W .  Wi e lk ie mu  X ię c iu  Mi- 
C i i a i o w i  Pawłowiczowi ,  i j e n e r a l n e m u inspe-  
kierów.'^ wszystkich wojsk  reze rwowych ,  je* 
ne ra l- en ju tan towi '  xieciu Wnlk oń sk i en iu ;  in ­
nym zaś oddziałowym dowódcom,  szczególne 
ni o n as''i- 0  zadowolen ie .  W cz es ie  def i lowania 
w c i i k  err  . ' i ioi i ialnym marszem,  J3 .C C .  VVW. 
Cesarzewicz  następca i W i e l k i  X i ą z e  Michył ,

j a k o  szefowie d r ako ńsk ich  pu łków,  nos ząc ych  
ich imiona,  znajdowal i  się przy tychże ,  a 
J .  K.  W .  X i ą ź e  E u g e n i u s z  W i r t em b e rg sk i ;  
przy kompani i  g r en ad ye ró w  swego  pu łku .  
T y m  sposobem,  od chwil i  przybycia sw eg o  
do Borodina ,  N.  Pan odbyt  częściowo p r z e ­
g ląd  wszys tkich tu zg romadzonych wojsk .  
W  ogóle  na t rzech powyższych p rzeg ląda ch  
znajdowało s ię  pod bronią:  Ba tal i jonów 128- 
sz wadronów 167. Bateryj  pieszych 24,  k o n ­
nych 9 D«ial  264. J e n e r a ł ów  38. Of ice ­
rów  wyższych 277. Ofice rów niższych 2,619 
Podoficerów 11,173.  Muzy kan tów  5 ,241 .  
sze regowych  91 ,250  W  ogóle ,  s amych f ro n ­
towych 117,589.  Choc iaż n iek tó re  z tych 
wojsk  przybyły na miejsce z oddalonych p ro .  
wincvj  cesa rs twa ,  s tanęły jednak n3 p rzeg ląd  
N.  P ana w m. jlepszym pod wsze lk im w z g l ę ­
dem stanie,  i J .  C. M.  J  szczegó lnem z a d o ­
wolen iem dost rzedz w nich raczył  zu pe łną  
j e d n o r o d n o ś ć  i nadzwyczajn ie  szybkie  po­
stępy w ich uksztalceniu, '  co j e s t  do wodem 
wspólnych ze s t rony wszys tkich częściowych 
dowó dcó w s ta rań i t roskl iwości  o ścisłe w y ­
konywani  e p rzepi sanych r oz po rzą dze ń .  Z a  
powro tem N.  Puna do obozu,  miały zaszczyt  
przeds tawić  się J .  C.  M. ,  świeżo przybyłe 
osoby,  k tó re niegdyś miały udział  w bi twie 
Borodyńsk i ś j ;  O  szós tej  wieczór ,  N.  Pan ,  
w towarzystwie  p rzybyłego  w tym dniu a r -  
cy xięcia Alber t a  Aus t ryack iego ,  j ezdz i ł  do 
mie jsca pomnika  Borodyńskiego i zw ie dz a ł  
okolice.

— Z e  Lw ow a. —
D n ia  10 b. m.  ro zpoczą ł  się tut a j  rozp i -  

Sany dla Kró les tw  Galicyi  i Lo do me ry i  S e jm  
postulatowy,  pod najwyższym k ie run k i em  J .  
K .  M. Arc y-X ię c i a  Fe rdyn and a  Aus t ryacko-  
E s te ńsk ie go ,  cywilnego i wo jennego  g u b e r ­
nato ra  generalnego.  Ok o ł o  godziny 10 przed 
po łudn iem zgromadzi ły  się Stany do um y ś l ­
nie na tę  uroczystość p r zyrządzone j  sali b i ­
b l ioteki  un iwersyte tu .  Po  godzinie 10 n a s t ą ­
pi ł  uroczysty wjazd  C.  K.  kommissa rzy ,  a 
zwłaszcza J .  K .  VI. 8rcy-xięcia j a k o  g ł ó w n e ­
go  k o in m i s z a rz a , i J W .  Al f reda f.r. Potoc ­
k i eg o  C.  K .  P o d k o m o rz eg o  i na jwyższego  
m a rsz a ł ka ,  o raz  J W .  Wince n teg o  S k r z y ń ­
sk iego  Mieczn ika  K ró le s . w  Galicyi  i Loda-  
nieryi ,  j a k o  przydanych  p rzez  J.  C.  K. Mość 
na j l a s kaw ie j  mianowanych koromisrarzy;  a 
po odczytaniu pisma zwołu jącego  Stany i m o ­
wach mianyah  p rzez  erćy-xięcia,  tudzież arcy- 
b iskupe  p rymasa ,  p rzeczytano Postulaty;  -icjin 
zos tał  zagajony,  ma jący t rwać przez dni k i l ­
ka .  P rz y  zagajeniu  znajdowaio s i ę 8 0 c z l j n -  
k w t egoż sejmu.
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~  Londyn 1 W rześn ia . -  

X i ą ż ę  i X iężn»  Cambr idge którzy  obecnie 
Znajdują się »  Kew,  obiadowal i  we ś rodę u 
k ró lowej  wdowy w Buschy Park.  T a  os ta-  
toia do zimy zabawi  w tein letniem mieszka* 
niu,  a następnie uda się do T o r ą u a y .  W c z o ­
ra j  X i ą ż ę  t X ię ż na  Ca mb r i dg e  w to w ar z y ­
stwie x ię żne j  Glouces ter  przybyli  do stolicy.

Rozmai te  dzienniki  z a w ie r a j ą  mnóstwo a- 
d resów z TÓznych miast  hiszpańskich,  do prze-  
gzlego posła angielskiego przy dworze  h i sz ­
pańskim,  pana Vi l lde r s ,  t e ra z  lorda Cla-  
ren w k tórych  poda jący  uprze jmie  dz ię ku j ą  
m u  za przyjazne i sprawied l iwe  p r z e d s t a ­
wienie w izbie wyższej  spraw h iszpańskich .

Nied awno zostai  uwięziony w Ca mb r i dge  
a j en t  to rvsów,  który przez  of iarowanie 9 su-  
T r e n ó w ,  chciał  p rzekupić j ednego  wyborcę  
aby g losował  za panem M a n n er s  -Sulton i 
po przes łuchania  i p rzekonaniu  g o ,  skazany 
został  na s tawienie przed sądem  asysów.  Z  
Więzienia j e d n a k ż e  wypuszczono g o ,  ponie­
waż dwaj  znakomici  lorysowie stawi l i  za niin 
r ękojmię.

Donies ien ia  z H a l i f ax  3 s ie rpnia mów ią ;  
iż w angiel sko  - północnej  A me ry ce  czyn ią  
p rzygo towania ,  w celu postawienia osad w 
zupe łnym stanie obrony.  Ber inuda silnie b ę ­
dzie o bw ar ow an ą  i r ząd  zakup i ł  znaczne  
g r un ta  na p rzedmieściach Kings to nu  w celu 
założenia linii fortyf ikacyjnej .

— M a d ry t  2  W rześn ia . —
Dziś j a k o  w dniu otwarcia pos iedzeń -Kor- 

tezów,  ulice k tóremi  Kró l owa  na d rodze  do 
izby depu towanych p rzechodzić  m u s i a ła ,  od 
■witu nape łnione były ąftśzliczunem mnós twem 
ludzi;  balkony i okna wszystkich domów b_’y
"s pe łn io ne  widzami,  a mianowicie damy od ­
znaczały się wykwin tnym st rojem.  Kolo po­
łudnia ustawi ły się od pa łacu  Maryi ,  po j e d ­
nej  s t ronie,  pułk K i ólow ej re jen tk i po d r u ­
giej mil icya narodowa.  O  godzinie  2gie j  po 
Południu 21 s t r za łów armatn ich i odgłos  
dzwonów oznajmiły,  że  rodzina k ró lew ska  o- 
Pl śc i ł a pałac.  Kiedy  świetny o r s za k  doszedł  
do pałacu Ko r tezuw  ozwa ia  Się znowu salva 
* dział  i rodzina k r ó le w sk a  p rzy ję tą  tam 
*°stala przez mini st r a sp raw  wewnęt rznych 
jndz ie i  12 senato rów i 24 deputowanych.  
Kro łowa  re j en lkn za jąwszy miejsce na t ronre 
Wzięła a mini j t ra  sp raw  wew nę t rznych
j^°wę  t rono wą  i odczytała j ą  silnym g łosem.

o ukończen iu  j e j  wręczyła K ró lo w a  r ę k o ­
p i s u  mini st rowi  sprawied l iwośc i ,  a prezes 
r a 1 y w imieniu Kró l owej  oświadczył  zaga je .

nie Ko r t ezó w  1339 roku .  Rodz ina  k ró lew ­
ska  wyszła ze sali i w krotce  potem 22 s t r sa -  
łó w  oznajmi ło  powró t  j e j  do pałacu.

—  A le x a n d ry a  16 Sierpnia. —

jfteh ined Ali miał  w tych dniach wsiąść 
na  pokład f regaty Rynia beja,  aby przez k i l ­
ka  dni u y j  świeżego powiet rza morsk iego ,  
za razem aby porównać  szybkość t e j  p ięknej  
f i ega ty  amerykańsk ie j ,  z f r e ga tą  p a r o w ą  N il;  
ale nie spokojny  duch osady floty t u r e c k ie j  
miał  go od tego zamiaru  odwieść.

Z  Syryi  ma ło  nowego  dowiad u je my się.  
Ib rah im pasza z n a jd o w a ł  się w Sivas,  da ł  o i  
ok r o p n y  przykład w bliskości  Aleppo.  D w i e  
wiu&ki, k io re  s ię  świeżo zbuntowały;  zos tały 
p rzez  j e g o  żo łn ie rzy  zupe łnie zbt i rzouemi,  
dwudziestu nacze lników bun tu  wbito na pat ,  
buterdziestu uduszono ,  a r esz tę  mieszk ańc ów  
wygnano do innych wiosek'.  Dru zo w i t  z a ­
chowywal i  s ię Spokojnie,  a l e obawia ją  się,  
ż e  ib r a h i m  pasza nie  zechce do trzymać u g o ­
d y ,  k t ó r ą  w potrzebie  za w ar ł  % E m i r e m  B ę ­
si’ r , i p i erwszego nieporozuinieu ia  uż y j e  n a  
zupe łne  ich podbicie.

V ic e - k ró l  od k i lku  dni  j e s t  w  b a r d z o  
z łym humorze .  Lis ty j ego  do rozmaitych 
paszów nie zdziałały dotąd żadnego  sku tku .  
Kiedy mu j eden  z Konsu lu  n oświadczył ,  że  
po łączone floty f r ancuzka i angielska p rzy­
b ę d ą  tu ta j ,  odpowiedział :  »Jeśli  p rzybędą ,
j a k  przyjacie le ,  p rzy jmę  j e  dobrze ,  ale je śl i  
chcą  zmusić mię do oddania floty tureck ie j ,  
wtedy z a m k n ę  p o r t ,  flotę tu rec ką  po łączę z 
moją ,  i Ib rnh imo wi  rozkażę  naprzód postąpić.  
Z ad a n ia  muje  nie są  p r sesadznne,  i dla tego 
mus i  się mi stać za d o ść ,  dopóki  to nie n a ­
s t ą p i ,  bronić się będę  do ostatniego.

Rozmaitości*

Doktor.
D o  wielu szczególności  Dr .  R^dcl i l te na­

leży także nnsiępu jąca  aw an tu ra .  Gdy s i e ­
dział  raz w winiarni  przy szk lance  wina p rzy­
szedł  do niego g r e n a d y e r ,  aby natychmiast ,  
u d a ł  się do j ego p u ł k o w n i k a . ale Radcliffe 
nie inioł ochoty opuścić swoje j  szklanki ;  —  
P ar ie ,  r ze k ł  nakon iec  żo łn ie rz ,  mam rozka z  
pana p rzys tawić ,  a że to był  silny mężczy­
zna,  wz ią ł  zatem dok to ra  nu rękę  i wyniósł  
go gwał t em.  Gdy go t ak p r z e n ić . l  p rzez
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fcilka ul ic b r u d n y c h ,  wszedł  do j e szcze b r u ­
dnie jszej ,  a Ra dc ł f fc  zapytał  go,  do kala 
czyż pu łkow nik  tu mieszkał  —  N i e ,  odp o­
wiedz ia ł  żołnierz,  pu łkow nik  tu nie mieszka ,  
a l e mój  chory kolega,, który tyle war t  co kto 
k o l w ie k  inny, a więc z rób  z ' nim tak dobrze  
j a k  możesz ,  bo inaczej  będzie z t obą źle.

— Przywo łan o  raz dok(ora Radcliffe na wieś 
do obyw ate la ,  k tó ry  ci erpiał  na wrzód w 
gardle .  Dok to r  p rzekouał  się w ne t ,  źc ża< 
dne środki  ani ze w n ą t rz  ani w ew n ą t rz  użyto 
n ie będą  s k u te c z n e m i , r ze k ł  zatem do g o ­

s p o d y n i  d o m u ,  aby ile możności  p rędk a  k a ­
bała  zrobić pudding,  i aby go s łużący  do 
p o k o ju  chorego  przynieśl i .  N im pudd ing byt 
go towy,  naucza ł  s łużących  j a k  się zachować  
m aj ą .  Gdy po t r awę  przyniesiono r ze k ł  d o k ­
tór :  no Ja k u  i D ku,  chodźcie i j edzc ie  t ak 
p r ęd k o  j a k  możecie,  wsza kże  wy nie j e d l i ś ­
ci e dziś  śniadania.  O b a d w a  zaczęl i  jeść łyż­
k a m i ,  al e gdy pie rwszy -dwa razy tak p rędko 
j a d ł  j a k  d r u g i ,  powstała kłótnia- Od  stów 
przysz ło  do czynu zaczęli  r zucać  sobie pełne

łyżki  g o r ą c e g o  poddingu W oczy. Z tćj a- 
iwantury t ak  się naśmiat  chory,  że wolno O- 
d, tchnął  i tym sposobem się wyleczył .

—  No cóż panie,  co mas z  na swoją  obronę? —  
P rze da ję  tylko chich razowy,  ak t  pa r l a me n­
tu dozwala nti sklep mój  w niedziale o tw o ­
rzyć.  —  Myli sz s ię  panie.  —  Przeda ję  chleb 
o s o b o m ,  k tóre  go pot rzebują. . . .  czyż p rawo  
może  tego wzbraniać? — Z a p e w n e ,  panie,  
j a  kupu ję  zawsze chleb w sobotę w i e c z o ­
r e m   dla czego każdy  t ak nie czyni?.........
Zapom inasz  p an ie ,  że wiele j e s t  takich nie-  
jzczęśl i  wych , k tórzy j e szcze  nie ma ją  za co 
w sobotę kupić chleba na niedzielę? - - T r y ­
bun a ł  r ozk az u je  ci milczeć i w sk az u je  cię 
na 5 szyl ingów kary i koszta.

O pró cz  tego w tym dniu zapłacil i  ka rę ,  
cuk ie rn ik  że sp rzedał  dzieciom -iastka k u ­
piec k o r z e n n y ,  że sp rzedał  ol iwę i mydło 
podeszłe j  k o b ie c i e ,  k tó r e j  syn się oparzył ,  
d rugi  ku p ie c ,  żo sp rze da ł  p iep rzu  za dwa 
pensy i t. d.

Doniesieni,- Urzędowe.
NOTARYUSZ PUBLICZNY

Wolnego M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Pod a je  do publ iczne j  wiadomości  , iż w 
sk u t e k  re sk ryp tu  T r y b u n a łu  I. Instancyi  W.  
M. K rak ow a  z do-ia 27 s ierpnia 1839 roku 
N r o  6375 odbywać  się będzie w dniu 26 w r z e ­
śnia r. b. w domu pud L.  521 w gminie  I V  
M .  K r ak o w a  s tojącym,  o godzinie 9 zrana 
licytacya ruchomości  maesę ś. p. F ra nc i s z k a  
Sapa l sk iego  sk ładających j a k o  to: slolar szczy-  
ln y ,  że laza ,  naczyń miedzianych,  i t. p. Chęć

l icytowania ma jący  z go to w ą  s r eb r n ą  C O U fa n t  
b r z ę c z ą c ą  mone tą  przybyć raczą.

K r a k ó w  dnia 19 t r z e ś n i a  1889 r.
(3r . )  Sebas tyan  Korylowski.

Podpi sany  zostawszy p rzez  W y s o k i  S e ­
nat  Rządzący  W .  M. K r a k o w a  i J .  O k r ę g u  
dnia 8 sierpnia r.  b. do L. 4581 D. G. S.  
Komorn ik iem S ąd o w y m  znnoininowanym,  ma  
honor  zawiadomić kogo  to dolyczeć moż e ,  
iż kance l ł a ryą  >wą u t rzymuje w kam ien ic y  
naprzeciw ku W ł a d z  sądowych przy ul icy 
G rodzk ie j  pod L.  121 sytuowanej .

(3r. )  L u l w i k  Będztszewski Kom .  S ą d o w y -

D o n ies ien ie  pryw atne.
Pisarze Banku Pobożnego.

N a  żądan ie  s t rony in te ressowane j  zawia* 
da m ia j ą ,  iż od fantu Nainizrnat  złoty ważący  
d uk a t ó w  10} dnia 31 paźdz ie rn ika  1837 ro k u  
do N r u  33 pod L it .  J  . w Ba nk u  Pobożnym 
zastawionego,  wed łu g  oświadczenia  zgłasza ­
jącej  się o wyknpno j e g o  osoby,  ka r tka  czyli 
r e w e r s  Bankowy iniał  zaginąć.  P rze to  wzy­
w a j ą  w szystkich  in te res  w tym mających ,  aby

o wykup ien ie  t ego fantu najdale j  do dnia 6  
l is topada b. r. zgłosil i  się,  gdyż  w razie  prze 
ciwnym fant r zeczony,  osobie zgłasza jące j  
się, po tym p r ze c i ą ga  czasu niezawodnie  wy­
danym będzie

Kiakuw iniu 10 września 1839 r.
X.  S er ap h .  Piątkowski.

(2r. )  Stachowicz K. B.  P-


